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A k t  I. S c e n a  V III.

D nia, Senatorowie, Brąbancio, Otello, Itassio, Jago, 
R o d crig o , Stras.

Doza. D zielny Otello, musisz śpieszyć walczyć 
Spólucgo w roga cfirześciaiiskićti ludów.
W ita j B rahancio, godny Senatorze,
T rzeba nam tw ojej rady i pomocy.

Brab. Mnie trzeba waszej. Przebacz dobry książę,
Ani mój u rząd , ani sprawy stanu 
Mój sen przerw ały j narodowe troski 
Obce są dla innie: bo pryw atna boleść 
Pędem  gwałtownym ja k  potopu wody 
T o p i, pozera wszystkie inne żale,
Sama niezmienna.

Doza. I  cóż je j powodem?
Brab. O , córka moja! k siążę , córka moja!
1 Senat. U m arła?
Brab. Dla mnie. Podły uwodziciel

W y k ra d ł j ą  z domu, obląkal je j duszę 
Z dradnym , czarami zaprawnym napojem.
N atu ra  bowiem niem oglaby nigdy,
N ieliędąc ślepą ni kulaw ej myśli,
Bez czarodziejstwa dziwacznie tak błądzić.

Doia. K tokolw iek czarnej dopuścił się zbrodni,
Córkę tw ą uwiódł i od siebie samej 
I  od twych o b ięć ,.w  krw awej ustaw  lćsiedzc 
Sam przeciw  niemu krw awe czytaj słowo,
Sam po twej m yśli, choćby syn nasz w łasny 
By! skargi twojej występnym przedmiotem.

Drab. Dzięki ci, książę. Oto je s t przestępca,
M urzyn , którego wyraźnym rozkazem 
W ezw ałeś tu taj wr iutcrcssack stanu.

Wszyscy. Bolejcm nad tem.
Doza. Cóż ty O tello , na skargę odpowiesz?
Brab. N ic , ja k  — wyznaję.
Otello'. P o tężny , w ielk i, poważny Senacie,

Moi szlachetni i  dobrzy Panowie,
Ko li trzeci.

Źcm uprow adził starca tego córkę,
J e s t praw da, praw da że j ą  poślubiłem,
Lecz tutaj cala w ielkość mojej zbrodni,
Tutaj się kończy. N ie ćwiczony w mowie,
Słodkich pokoju słówek nieświadomy,
Odkąd w ramieniu tem szpik siedm la t dojrzał 
Aż dotąd, oprócz dziewięciu księżyców, 
N ajdroższem  polem mych działań byl obóz;
Mało o rzeczach ziemi prawić umiem 
P rócz krw awych dziejów bitew i zatargów,
D la tego sprawy upiększyć niczdolam 
O sobie mówiąc. W  dobroć wasze ufny,
Opowiem prostą , nicozdobną powieść 
M iłości m ojej; opowiem zaklęcia,
P roszki i czary i magiczne wpływy,
Bo o to wszystko jestem  oskarżony,
Jakim im  zyskał miłość jego  córki.

Brab. Aby dziewica skromna i wstydliwa,
K tórą ruch w łasny trw ożył i rumienił,
N a przekor lutom , naturze, opinii,
Znaczeniu o jca, wszystkiemu nakouicc,
K ochała tego, na którego widok
D rżała z przestrachu — gdzież je s t  myśl tak krzywa, 
Co zechce w ierzyć, aby tyle cnoty,
T ak  niespodzianie, w  błąd taki popadło 
Przeciw  odwiecznym ustawom natury?
0  n ie , do tego w ciągnąć ją  musiały 
C hytre, piekielne podstępy i sztuki.
D la tego zarzut powtarzam raz jeszcze,
Ze lekarstw am i krew  je j rozpłomienił,
1 że napojem na cel ten zaklętym 
M yśl je j przewrócił.

Doia. Twój zarzut nicjcst występku dow'odem,
Je ź li niezłożysz świadectw wyraźniejszych 
N ad  czcze domysły, nad chude pozory,
Którem i teraz walczysz przeciw niemu.

1 Sen. O tello , powiedz, czyli podstępami,
Czyli przymusem nicpodbileś myśli,
Czy niezatrułeś dziewiczych je j uczuć?
Lub czyś j ą  zyskał przez godziwe środki,
Jakićm i dusza do duszy przem awia?

Otello. B łagam  cię książę, racz posłać pod Strzelca, *) 
R ozkaż j ą  przywieść do izby Senatu,

*) Strzelec (Sagittarius') godło oberży, w yobrażający pól- 
czlowieka a póikonia, z lukiem  w reku i sajdakiem na plecach.
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N iech mówi o mnie w  przytomności o jca;
A  jeź li ona zarzuty potwierdzi,
N ictylko odbierz mi godności moje,
A le niech cała p raw  waszych surowość 
N a  głow ę moje bez litości spadnie.

Doza. N iech Dcsdemona stawi się w Senacie. (Część straży
odchodzi.)

Otello. P row adź ich , Jo g o , najlepiej znasz miejsce.
A  zanim p rzy jdzie , tak  szczerze ja k  niebo 
W y zn a ję  grzechy mojej krw i namiętnej,
Pow ażnym  uszom Senatu opowiem,
J a k  pokochałem tę piękną dziewicę,
A ja k  mnie ona.

D oża. A  więc m ów , Otello.
Otello. J e j  ojciec kochał m nie, często zapraszał,

P y ta ł o dzieje mojego żywota,
O oblężenia, bitwy i przygody,
Śród których długie spłynęły mi lata.
Jam  zbiegał dzieje od mych dni dziecinnych 
D o chw ili, w której rozpocząłem powieść.
Mówiłem często o strasznych przygodach,
T kliw ych zdarzeniach na lądzie i morzu,
Szturm ach gdzie życic na w łosku w isiało;
M ówiłem ja k  mnie pojnml nieprzyjaciel,
J a k  mnie zap rzeda ł, com w niewoli cierpiał,
J a k  z nićj w yszedłem , jakiem  zbiegał ziemie;
O śpiących puszczach, o w ielkich jaskiniach,
O dzikich skalach trącających niebo,
J a k  ciąg powieści nastręcza! kolejno;
O kanibalach, co krew  ludzką piją,
A nfropofagach, o ludziach co głow y 
P od  ramionami mają. *) Dcsdemona 
W szystk iego  pilnie słuchała , lecz nieraz 
W zy w ał j ą  od nas zarząd gospodarstw a;
Skoro się tylko zdołała ułatwić,
W ra c a ła  do nos i lakomem uchem 
Słow a powieści mojej pożerała.
T o  w idząc, chwilę przyjazną schwyciłem,
Serdeczną od niej w yciągnąłem  prośbę,
Bym je j pielgrzym ki moje rozpowiedział,
K tórych, choć części urywkowo znała,
N ieznalą  ciągu. Zezwoliłem chętnie.
Z  jasnych jć j oczu częstom łzy wywabiał,
G dy przyszło mówić o niebezpieczeństwach 
M ojćj młodości. Gdy skończyłem powieść,
Z a  trudy moje św iat mi westchnień d a la ;
Po  tern m ów iła : »co za dziwna powieść,
D ziw na, ja k  tk liw a, o ,  cudownie tk liw a !« 
lVazby w olała nieslyszeć m nie, znowu 
C hciała, by Bóg je j takiego dał męża.
P o tćm , dziękując, pow tarzała n ieraz:
Je ź li przyjaciel mój w niejby się kocha],
Abym go mojej powieści nauczył,

*) N ad  odnogą zimną Caora je s t Ind, którego głow y nie 
w yrastają nad ram iona; mówią że ich oczy są na ramionach, 
a usta w  środku piersi, llack luy t’s V oyages, 1598. — S ir 
W a lte r  K aleigh w opisie G uiany, 1596., wspomina także o 
ludziach mających głow y pod ramionami.

A  zyska miłość. To mnie ośm ieliło; 
Ona kochała mnie dla przygód moich, 
A jam  j ą  kochał za litość, nad niem i: 
Oto są czary, k tórych używałem.

Literatura liraj owa.
JE fi o  t t  o  n i.

(  Dokończenie.)
D oskon ały  ekonom  pielęgnuje nad w szystko uczu­

cie sw ojej godności, i stąd ma ogromną powagę; ró ­
wnie często rozkazując jak odbierając rozkazy, staje 
się groźnym i mściwym; jako pierwsza instaneya, za­
zdrosnym  swej w ład zy , a w  nawyknieniu pędzenia  
drugich do pracy, nigdy prawie nierozm yśla nad jej 
ciężarem. Przy nakazywaniu pańszczyzny mówią mu 
atamani, pachołcy, tyw oni: do tej rob oty  ty le  a tyle  
potrzeba bab lub chłopów  —  on targuje się z nimi
0 mniejsze. Pan mu pow ie: to i to musi być tego tv- 
dnia skończone. —  Jeżeli pilny i rad się zasłużyć, pę­
dzi bez miłosierdzia; jeżeli leniuch albo niestojący o 
służbę, zrobi lelum polelum , a rzadko tak pogodzi, ‘ 
aby i wilk b y ł sy ty  i koza cała. M ożnaby go nazwać 
kółkiem obracającem całą machinę; z różnicą, że choć 
w  większem  kole palce się druzgocą, machina niemniej 
obiacac się musi. — D ziw ny to fenomen spółeczeński, 
ze człow iek łączący dwa te ogromnie odstrychnięte od 
siebie stany, niczem jest w ięcej jak sługą, a sługą pła­
tnym , zawisłym  od kaprysu, łajanym, poniżanym do 
tego stopnia, ze ma sobie za zaszczyt, kiedy przy naj­
niższym końcu pańskiego stołu  dostanie talerz i resztki
z półmiska; —  a przecież liczy  on pod sobą kilkaset 
rodzin: starców stoletuich, dzieci n iem ow lęta, w dow y
1 sieroty, którzy do niego uciekają się po lekarstwa 
w  chorobach, po zgodę w  sporach familijnych, po ra­
tunek w  n ieszczęściu , po opiekę od gwałtu;    taki
człow iek powiuienby posiadać w ypróbow any charakter 
i cnoty chrześciańskie, rozsądek wzbo'gacony potrze- 
bnemi wiadomościami i doświadczeniem długoletniem  
— a najbardziej powinien b yć czulszym , wyrozumial- 
szym na potrzeby i n ieszczęście, niż sam Bernardyn 
de St. Pierre, który po Biufonie b y ł nadzorcą mena- 
że iy i królewskiej. Jeżeli do odgadywania instynktów  
zwierzęcych Ludwik XVI. w ybrał filozofa natury, ko- 
m użby ofiarować posadę opiekuna, lekarza, nauczy­
ciela, rolnika — bo niestety ekonom  wszystkie te 
obowiązki połączą w  swe'j osobie. W praw dzie śmie­
szne to zapytanie —  dotąd jakoś to b y ło  i będzie — 
odpowiedzą ludzie praktyczni —  a ekonom, póki eko-
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nomem, zawsze musi być nadskakującym i drapieżnym, 
pochlebcą i dumnym, przeniewierczym i łakom ym ; 
oblicze nosić Janusow e: jednę stronę dla swego pryn- 
cypała, drugą dla poddanych; tu  go ledwo postrze­
żesz, jak z założonemi w  ty ł rękoma pokornie wciśnie 
się do kąta — a tam wszędzie go widać, jak 

Dumny mocą swego majestatu 
W zniósł się nad człeka i pogroził —

Dla czegożby niewolno dołożyć: ś w i a t u ?  Czyż ta  
garstka pracujących niewyobraźa świat dla siebie oso­
bny — świat, k tóry wszystko odnosi do tego złowró- 
żbego kom ety, wschodzącego dlań przed słońcem, 
a kładnącego się dobrze po zachodzie!

W  tak dziwacznein zespoleniu przeznaczeń czło­
wieka, w  takiem skrzyżowaniu dróg jego — nieraz 
przychodzi zapytać: jaka równowaga utrzym uje tę ma­
chinę, że niepryśnie jak kocieł parow y? — Przypisaćli 
to brakowi świadomości jednych , lub m ocy w rodzo­
nego uczucia drugich, że broni przekroczyć granic, że 
krwawi i goi, że ciśnie i pozwala oddychać, że gwałci 
i wymierza sprawiedliwość? — C zy nakoniec złożyć 
to wszystko na naturę pospolitą, nielubiącą wpadać 
w ostateczność, obierającą zawsze pośrednią drogę mię­
dzy przywiedzeniem do rozpaczy, a nadzieją popraw y 
bytu ; rutynę przekazaną starym obyczajem , obracho- 
wana na zysku, która mówi z jednej s tro n y : ^Szanuj
narzędzie twej p racy ;« a z drugiej: »tak Bóg chce, 
tak mech będzie.«

Nie od rzeczy b y łoby  zastanowić się, skąd wyszło 
liczne plemie ekonomów i skąd wychodzi dziś jeszcze, 
mianowicie około Śgo Jan a , przebiegając kraj w ty ­
siącznych kierunkach za służbą, i napełniając przed­
pokoje panów kontraktowych. — W  dawniejszych cza­
sach, ile się da z palryarclialnego życia ojców naszych 
wyprowadzić, bywali to najczęściej jacyś ubodzy po­
winowaci lub krew ni, którzy dopomagając majętniej­
szym w gospodarstw ie, znajdowali uczciwy zarobek; 
więc jako nic słudzy najemni, jako nielękający się 
utraty chleba, musieli rządzić łagodniej, bezintereso­
wniej , i wchodzić w potrzeby wieśniaka. Następnie, 
z zamiłowaniem zbytków  i słodkiego próżnowania, pa- 
tryarchałne rządy i rolnictwo traciły swój powab u 
właścicieli, k tórzy  wabieni miastem lub podróżami, cię­
żar ten zwalali na płatnych zastępców. Tym sposobem 
każdy niemal posiadacz w łości zapotrzebował w łoda­
rza; — skąd tu  ich nabrać? Aż oto podupadła szla­
chta zagonowa, skaleczała w  wojsku, osiągała ten urząd 
ńajmniej ubliżający godności urodzenia, zwłaszcza przy 
klątwie ciążącej na handlu i rzemiosłach. D obre imie 
rodowe było  nawet główną rekom endacyą; pan bo ­

wiem przyjm ujący ekonoma, przed wybadaniem jego 
biegłości agronomicznej miał zwyczaj zapytywać: »Czyś 
aspan szlachcic?« —• »Z dziada pradziada!« odpowie­
dział supłikant. — Czas jednakże przewracający i naj­
piękniejsze insty tucye, prerogatywę tę obrócił w  po­
niewierkę; i dziś — postęp-Ii to? nietylko, że o szla­
chectwo nikt niebada, ale ekonomów' tworzy z zasłu­
żonych kam erdynerów , lub kozaków  — a niekiedy 
u drobniejszych panków  — o zgrozo! karbow y lub 
gumienny, w ydawszy się ze swoim sprytem , osiąga 
wielką buław ę podstarościego. Odwróćm y oczy od 
tych auomalów, dowodzących zepsucia wieku, a biorąc 
próbę z czystej rasy ekonoma, nieodstępujmy go w cią­
gu tych charakteryzujących rysów.

Nadzwyczajna prostota i skromność (m ów ię tu  
o ekonomach starej da ty ) uderza cię jużfo w  osobie 
ekonom a, już we wszystkiem, co go otacza. Pomija­
jąc ubiór małżonków, k tóry  nigdy niestosuje się do 
m ody, ale zatrzymuje tradyćyonalną kapotę chudego 
pachołka, i czepek z kilkocalową szlarką, spódnicę 
kwiecistą i czerwoną chustkę zagonowej szlachcianki, 
— mieszkanie tąż samą oznacza się cechą. W ejdziesz 
do pierwszej izby, która jest oraz kancelaryą i bawial­
nym pokojem , ujrzysz ją czysto w ybieloną, podłogę 
narzuconą szuwarem, drewniane stołki, duży stół z re­
jestrami, na kołku wiszący kalendarz i linią, a na ścia­
nach historyą syna marnotrawnego przez muchy ze- 
pstrzoną — dalej strzelbę i kordelas — przy drzwiach 
obok ręcznika harap, a w  kątku pieca pęk kii. Zaj­
rzysz do alkierza? dwa łoża małżeńskie białemi prze­
ścieradłami nakryte, nad niemi N. Panna, lub jaki cu­
downy P. Jezus, a pod niemi kosze jaj, cebuli, w ory, 
woreczki — i zwykle faworyta kokoszka siedząca na 
jajach. To przypomina czasy patryarchalne — ależ 
on frant szpakami karmiony! — Panowie spiknęli się 
przeciw n iem u, wyznaczając bezwstydnie niską płacę, 
która i w czwartej części trudów  jego niewynagradza; 
u  nich niew'zruszone aksyoma: że najpoczciwszy eko­
nom jeszcze o sobie pamięta. — O bdarty  z zaufania, 
źle w ynagrodzony, przysięga na powierzchowne ubó­
stwo, i podziemny ten astronom doświadcza wszystkich 
sposobów wymacania żyłek złotych i srebrnych. Spe- 
kulacya jego, łatw o się domyślić, rozciąga się głównie 
na chłopów; jestto bowiem niewyczerpane, najprzy­
stępniejsze i niepociągające do odpowiedzi źródło; po­
siadając nad nimi nieograniczoną władzę, wiąźfi ich je­
szcze interesem — jednym pożycza gotówrkę, od owych 
najmuje grunt i zasiewa, owi mu za procent zbierają, 
inni sprzedają za bezcen m otki, znoszą miód i masło; 
tak, że corocznie piękna sumka do sumki przybywa;

22 #



do tego dodajm y, co się mu z pana okroi: a owoź 
bydełko, co jak gałeczki wypasione chodzi śród dw or­
skiej chudoby; a oweź podjezdki, klóre co rok na jar­
mark do -Łączny, do Berdyczowa w odzi; — a oweź 
indyki i kaczki, które, usiadłszy na kojcu pani ekouo- 
mowa dostarcza stolicy; — wszystko to  Bóg wie jak 
się h o d u je — samemi zgoninami, plewami, traw kę, jak 
ptaszkowie leśni. "Wiecznie narzekający, kurczący się 
z b iedy , za żadne skarby niepozwala sobie nadzwy­
czajnego w ydatku, k tó ry b y  nań ściągnął uw agę, lub 
dał pow ód do słówka: źe na pieniędzach siedzi. Ty­
siąckroć ostrożniejszy niż ów kassyer pani Branickiej, 
co dla żony kupił sobole za summę straszną dla samej 
hetmanowej — zbiera a zbiera, domawia się o chleb 
łaskawy, z którego drwi pokąlnie — aż naraz, najczę­
ściej kiedy panu powinie się noga, i majątek wierzy­
ciele rozszarpią, dziękuje za służbę, osiada gdzie na 
b ru k u , żydom na lichwę pożycza, lub zadzierzawia 
p robostw o, a skacząc z mniejszego na większe, kupuje 
piękne dziedzictwo. — Powiedzcież, czy darmo miał on 
zawsze przed oczyma historyą syna marnotrawnego? 
Takie igrzysko fortuny te'm trafniejszy przedstawia kon­
trast, jeżeli ekonom staje się nabywcą majątku swego 
niegdyś pana; — przenosiny z niskich oficyn na pię- 
trzasty dw'orzec, przemiana wyszarzanej kapoty na frak 
o świecących guzikach, bótów  smarowanych tłusto.śeią 
na skrzypiące i lśniące angiełskiem czernidłem, wążkiej 
bryczeózki na czw orokonny powóz o resorach — sąto 
sceny godne Syxtusa V., kiedy się w yprostow ał w kon- 
klawie.

D ałoby się wiele i nieskończenie wiele rozprawiać 
o ekonomach Z lemi lub owe'mi skłonnościami, z takim 
lub owakim trybem  postępowania, ale to wszystko tak 
względne, tak rozmaite, jak cały ogół ludzki; jeden tyl­
ko wyjątek zrobiłbym z ekonoma k a w a le r a  — któ­
rego m oźnaby nazwać Faublasem wiejskim. — Spoj­
rzyjm y tylko na tę nastroźoną czuprynę, którą w dwu- 
calowem lusterku popraw ia, na ten nakrochmalony 
kołnierzyk, na wyczerniony korkiem wąsik, na tę całą 
postać uwięzioną we fraku i spodniach ciasnych do 
niewytrzymania (co na wsi oznacza wysoki stopień ele- 
gancyi), możesz być pew nym , źe to zawołany serc 
podbijacz. — Dziśźeś go przyjął, 011 wieczór już cho­
lewki smali do panny służącej, kawiarkę szczypie gdzie 
w  kącie, a ze starą klucznicą ząb za ząb się kłóci. 
W k ró tc e , choć się 1 nierozpatrzył w gospodarstwie, 
prosi c ię , byś mu przy święcie pozwolił gdzie na 
chrzciny, lub na wesele — a takich chrzcin, wesół, 
pogrzebów, bądź pewnym co tygodnia — bo to zawo 
łany gładysz! Pani komisarzowa w  sąsiednim kluczu

mdleje, gdy go niema na jakiej zabawie — sto roman­
sów naraz prow adzi, tu  tylko się umizga do samej 
tw arzyczki, owadzie wzdycha do posagu, gdzieindziej 
pierścionki już mienia. To wszystko trwa tak długo, 
aż pryncypał znudzony pyta go w- przebraniu cierpli­
wości: »Kiedyź aspan się ustatkujesz? — ożeń się raz, 
albo szukaj sobie służby!« — "W domu cała gardero­
ba skłócona ze sobą: la zazdrości tej, a owa drugiej; 
— czerwona chusteczka lub kilka łokci wstążki kupio­
nej u  W ęgra  i ofiarowanej przez niego, byw a przy­
czyną okropnych nieporozum ień, k tóre najczęściej na 
nim się krupią — a to  gdy wyprawionem u w pole 
oczekiwane śniadanie lub obiad nigdy nieprzybywa. — 
Nieraz kiedy najgorętsza robo ta , np. żniw o, ty  go ni 
stąd ni z owąd postrzegasz, jak się kręci około garde­
roby. »A waść co tu  robisz?!« — Ale zagadnięty ty­
siąc wybiegów ma na pogotow iu, i tak ci nagada, tak 
oczy zamydli, żeś mu gotów uw ierzyć, jeżeli u źródła 
praw dy nieposzukasz. — Zabiegi jego rozciągają się na­
wet i do wiejskich piękności o burakow ych rękach 
i nogach: — już gdzieś zoczył mołodycę, już jej nieda 
p o k o ju , to  napitkiem sobie u jm uje, to  przy robocie 
s tra szy — a możny to  pan! tysiące u niego sposobową 
którem i swojego dopnie; bo w ostatniej potrzebie usłu­
żni pachołcy i atamani sprawni do posługi nietylko k ra ­
sawicę, ale i niedźwiedzia w ywiedliby z ostępu. Mimo 
tego wszystkiego nierównie więcej znacliodzi się wiel­
bicieli ekonomów kawalerów niż żonatych; pierwszy 
ci wniesie zepsucie obyczajów, gospodarstwo lada cze'm 
zbyw a, chłopa mnie'j może ciśnie i obdziera, ale zato 
nieporządniej używa go do pracy. — To fraszka dla 
pana! — kiedy go mnie'j skubie niż żonaty, kiedy da 
sobie łatwiej zagrać na nosie, łatwiej nagiąć do pań­
skiego kaprysu.

Dzisiejszy czas postępu zdaje się iż niewiele zrzą­
dził zmian w  stanie ekono«nskim — chyba gdy do po­
stępu policzym zbytek, jaki między tę klassę zaczął się 
wciskać; nierzadko bowiem widzieć dziś poczubione 
ekonomowre, fryzowanych ekonomów; na oficynach 
firanki, zwierciadła i fortepiany — i córeczkę szczebio­
cącą po francuzku ~  a do kościoła koczobryk na re­
sorach. Zapytaj jednakże starego chłopa, pierwszego 
co spotkasz we wsi: a ten ci odpowie, źe teraz niele- 
dwo gorzej, niż dawniej. Czemuż 'to? Bo ekonom 
z przekonania jest zawziętym nieprzyjacielem wszelkich 
wznowień, ulepszeń, postępu. Niech światły dziedzic 
zaprowadza m łockarnią, machiny, poprawne pługi — 
niech odstępuje daremszczyzny — o dobry by t pod­
danego stara się; — jego to  oburza jak londyńskiego 
wyrobnika, któremu machina chleb odbiera; jemu zdaje



się, że skoro rąk do pracy obędzie, albo praca prze­
sianie być własnością dziedzica — wtenczas i warunek 
naganiania ustanie. — Szalony! niegdyś w świetności 
swojego bytu  przemyśliwał i on nad machiną do bicia 
chłopówr, bez zerwania ręki — a teraz, kiedy tu  i ow­
dzie przebąkują o naukach agronomicznych — z roz­
paczą postrzega, jak tylko silne żylaste ręce i głos do ­
nośny z ekonomskiej jego wartości zostały.

D la zakończenia całego obrazu jeszcze jeden przed­
stawia się w idok: ekonoma na  ł a s k a w y m  c h l e b i e .  
Staruszek posiwiały jak g o łąb , zgarbiony — codzień 
odmawia godzinki i na ranną mszą chodzi do bliskiego 
miasteczka — do pana, którego dzieckiem nosił na rę ­
kach, ma wolny przystęp w  każdym czasie, bo rada, 
jakiej mu udziela, z najwierniejszego serca płynie. — 
Pięćdziesiąt lat zasług, i niepamiętał o sobie! A miał 
tyle łatwości zbogacenia się. Panicz w świat leci — 
odbywa Napoleońskie kampanie, majątek na jego zo­
stawia głowie;, on mu wiernie dosyła część dochodu, 
a resztę składa w kapitał — co w ięcej, znosi wielo­
krotne nieszczęścia wojny, kwaterunki, rekwizycye, wię­
zienia, chłosty — wszystko w  imieniu pana — bo tak 
się moralnie z nim złączył, że inaczej jego własności 
nienazwie jak n a s z e ,  do tego stopnia, że mówi: nasze 
grunta, nasze konie, nasz dom, nasze dzieci. — Szczę­
śliwy, stokroć szczęśliwy, kto takim poszczyci się słu­
gą — przyjacielem; rzadki to ptak na ziemi! przecież 
nie tak dalece, aby na każdy powiat jeden się taki nie- 
zjawił — ale ty  druga strono obrazu, coś może ró ­
wnie, a nawet więcej stykała się z owym poczciwym 
sługą, ty  pracująca grom adko, czemuż niepokażesz mi 
takiego w dziejach sw oich, coby się wcielił we wszy­
stkie wasze cierpienia, umiał odgadywać łzy ciche, goić 
tajemne rany , którem uby wreszcie serce pękło na wi­
dok tak ogromnej niedoli?! D arm o ! maluczcy sług 
niemają na ziemi, — Jobow i usługują aniołowie! —

W  Lutym,  1840. L. S i e m i e ń s k i .

O  r j c eifjivisleni istnieniu tnyśli.
( D o k o ń c z e n i e . )

W chodzić w szczególne sztuk wyzwolonych czę­
ści, przechodziłoby zakres tej rozprawy. Dodam y tylko 
rv końcu, co tu  bliżej naszego celu leży, ich równole- 
gnią ze sztukami pięknemi; bo myśl piękna na len sam 
sposób wyrabiać się musi w materyi ducha — w sło­
c ie  — co w materyi ciała. W ym ow a jest równoległa 
skulpturze. Przedmiot obydwóch jest len sam, zaczą­
wszy od grobowych pamiątek, aż do wystawienia wiel­
kości Boga, tylko na rożnem tle oddany. Jak  snycerz

znać dokładnie powinien człowieka ze strony ciała, tak 
mówca ze strony ducha; tam myśl wybija się przez 
oddanie w  marmurze najdelikatniejszych, niedostrzeźo- 
nych prawie zgięć i fałd ciała, tu  włada przez w ykryte 
utajone kryjów ki serca ludzkiego. Poezyi części do 
innych czterech sztuk pięknych rozkładają się: Epo- 
pea, którą dla tego trafnie nazwano poezyą obrazową, 
w równi idzie z malarstwem; sztuka dramatyczna z ar­
chitekturą; liryka, czyli poezya uczuciowa, z muzyką, 
z której pieśń, oda, dityram b, na równolegnią z tań­
cem przypada.

I sztuki w yzw olone, jak sztuki piękne, do religii 
odnoszą się. Hymn na cześć Boga w żywej wiary za­
chwycie złożony, był pierwszą poezyą, a modlitwa 
z ust ofiarnika, choćby jednym wyrzekniona wyrazem, 
przed którym się lud w gorącej wierze korzy ł, była 
pierwszą wymową. K iedy A ugur, strojny we wieniec 
oliw ny, kapłaństwa swojego godło, pełen religijnego 
natchnienia w obliczu, wszedł pomiędzy obradujące 
Rzymiany, podniósł głos poważny i rzekł: ^Rozejdźcie 
się obywatele Rzym u, Bogi nam dziś n iesprzyjają!« 
i to była wymowa, dla jedni słów i wiary, silna, prze­
konywająca; umilkły na nią od razu burzliwe obrady, 
i rozwaśuione syny Romula rozeszli się uciszeni. Z nie­
ba więc przyszły nam wszystkie sztuki. Owo w nich 
p i ę k n o  jest prawdziwą am brozyą, nektarem Bogow, 
w którym duch nasz smakuje. O d grubych materyal- 
nycli pokarmów do onej niebiańskiej słodyczy nie od 
razu też przejście. S m a k ,  który jest miarą piękną, 
nieda się do rozumu i przekonania odnieść, ale czuć 
tylko jakby nerwami duchowego języka.

W  dityrambie — najwyższym szczycie liryki __
myśl wirem płomieniejącej imaginacyi porw ana, prze­
bywa moment przesilenia; 1 rozdąsana na zewnętrzną 
formę poezyi, co ją więzi i krępuje, zrywa samodziel­
nie te pęta, te prawidła wierszowania, i otwiera sobie 
drogę do niezawisłego od form zewnętrznych istnienia, 
do m ow y niewiązanej ,»którą wymowa wzięła w posia­
dłość. Z wymową rozwiązuje się sztuka i myśl czło­
wiecza przychodzi do trzeciego stopnia uzewnętrznie­
nia się, do samoistnego przez siebie samą na zewnątrz 
bytu.

D otąd uważaliśmy człowieka w upojedyriczeniu, 
jako samą jednostkę, myśl przeto mogła tylko mieć 
pojedynkow y charakter. O d człowieka wyszła, była 
jemu. tylko w takie'm uszczególnieniu służebną, i nie- 
mogła przyjść samodzielnie do pojawu. W  wymowie, 
wyłamującej się ze sztuk pięknych, poraź pierwszy za­
żądała tw orów  wrspółmyślących. Mówca koniecznie 
potrzebuje publiczności. To też człowiek, jako twór



organiczny , należy  do g a tunku , m usi go zatem być 
wiele. W  każdym  sp o czy w a, i na zew nątrz, to  p rzez 
głos, to  p rzez czyn, w y d o b y w a się myśl. W  tern p o ­
jaw ieniu  się w ięc rozszczególnionych m yśli, m usi być 
pew ien  s to su n ek ; źe zaś w szystkie są tej sam ej natu ­
ry , m usi by ć  spó jność , w iązanie się w  jednę  ogólną 
m y śl, i to  po jaw  je j sam odzielny na zew nątrz. C.o 
C h ry stu s  pow iedział o so b ie , to  pow iedzieć m ożna
0 przedm iotow ej m yśli: » gdzie jest dw óch lub  trzech 
zgrom adzonych  w  imie m o je , tam  ja jestem  w  p o śro ­
d k u  n ich . "  D a  się tu  zastosow ać i t o ,  co oddaw na 
w y rzeczo n o , źe głos lu d u , głosem Boga. D uch  się 
urzeczyw iszcza, gdzie się m yśli dw óch lub  w ięcej osób 
z  sobą łączą , i staw a żyw ą n ieprzepartą silą m iędzy 
niemi. T ak  się też p rzez instynkt n a ro d u  objawia. 
M yśl w ielkich tow arzysk ich  r e fo rm , i w ielk ich  p rzed ­
sięwzięć, zanim  się na m assy rozla ła , w p rzó d y  m iędzy 
n iew ielu , co ją  po jąć by li sposobn i, stanęła.

J a k  człow iek, ta k  n aró d  zw y k ł postępow ać i dzia­
łać  na jed en  i ten  sam sposób. S praw ia to  już p o ­
w szechniejsza u  ludzi n iepochopność do p o stę p u , ich 
m ateryalne ciążenie; już pew ne natu ralne sk łonności i 
usposobienia, cechujące się na zew nątrz w  życiu  naro - 
dowe'm. T w orzą  się ztąd  z w y c z a j e .  S yn  je  odzie­
dzicza po  o jc u , poko len ie  po  pok o len iu ; w rasta ją  tak  
w  życie całego lu d u , i  stają się d lań  najdroższą po  
p ierw szych  jego p radziadach  puścizną. Z w yczaj w ięc 
uśw ięca ogólna zgodność n aro d u ; je s t to  niejako ogni­
sko zgrom adzające jego charak terystyczne prom ienie 
z w szystkich  jed n o ste k , i odstrze la jące  je  na odw ró t 
w  każdą; m yśl z p rzy ro d zo n y ch  lu d u  w łasności na jaw  
w yn ik ła , na kaźdein sercu  jedną odnogą korzenia sw e- 
.go czepiąca się. Ze zw yczajów  prze to  naro d o w y ch  
bezkarn ie naigraw ać się nie m ożna, bo  to  w szystkie 
naraz zadraśnia serca. O  zw yczaje, jak  o b łog ie cie­
p ło  s łoneczne, ogrzew a n a ró d  stygnące już c ia ło , gdy  
z niego żyw otn ie u la tu ją  siły , krew  k rzep n ie , i śmierć 
po lityczna w  oczy  zagląda. W *samem obum arłem  ciele
1 rozerw anych  jego częściach, dopók i je  jeszcze cisną­
cy  się w pływ  obcych  żyw io łów  chemicznie nie ro z ło ­
ż y ł ,  drga w  zw yczaju  n a ro d o w e ży c ie , jak  puszczoną 
iskrą elektryczną zaźegniony tru p  zwierza. A  naw et, 
g d y  się ju ż  p rzeobrazi, w  sk ład  innego ciała wejdzie, 
zostanie jeszcze i u trzym a się zw yczaj, św iadczący o 
ouej srom otnej n arodu  m etam psychosie, znak grobow y, 
zatkn iony  na mogile jego. T ak a  jest zw yczaju  silnia, 
taka trw ałość  niepobyta. Zw yczaj dla teg o , źe go m yśl 
ogólna lu d u  uśw ięca, jest oraz początkiem  każdego 
praw a. Z p raw a zw yczajow ego, jak  Savigny okazał, 
rozw inęło  się w szystko praw o pisane (pozy tyw ne).

Ale w  zw yczaju  m yśl jeszcze u k ry ta , nieśw iadom a 
siebie. J e s t  zw yczaj, jak  n a ro d o w y  pom nik , albo jak 
ru ina  zgasłej po tęg i, k tó rych  m yśl dop iero  odgadyw ać 
trzeba. ’W yzw olić  się p rze to  z tak niskiego stanow iska 
m usi, i zbieźać do sam ow iedzy siebie.

O p i n i a  p u b l i c z n a  jest drugim  szczeblem  sam o- 
w iednego m yśli istnienia, drugą silnią tow arzyskiego lu ­
dzi b y tu . N ie jest to  jeszcze i tu  m yśl sam a, ale do ­
piero  je j p o ły sk ; nie w iedza jasna, p rzekonan ie , ale 
zdanie, w yobrażen ie o cz em ; m yśl p rzyczep iona jeszcze 
do człow ieka i jego czynów , od  k tó ry ch  ten  b lask od- 
b ija  się; p o lo tn a  po massie lu d u ,  jak  m igot św iatełka 
zw ierciadłem  po  ścianie pom kniony  ; dla tego n iekiedy 
z łód liw a, zw odnicza, ale naw et i w  tern złudzeniu, d o ­
póki p rzed  p raw dą nie spłonie, silna, nieprzeparta. Im 
naró d  ośw ieceńszy, im w ięcej m a sposobności kształ­
cenia u  siebie opinii publicznej p rzez  w olność m ow y 
i d ru k u ; tern m niej podob ieństw a u łu d y , tern ona czy­
ściejsza w  źródle, tern szacow niejsza, p łodnie jsza w  ko ­
rzyści tow arzyskie. N ie u k ry je  się bow iem  przed  jej 
śledczem  okiem  żadna zd róźność , żadna s ła b o ść , tych  
szczególniej o só b , do k tó ry ch  szczęście lu d u  jest p rzy ­
wiązane. J a k  drugi A rgus tysiącem  ócz dniem i nocą 
n a d  ich postępow aniem  czuw a, jest w szędzie-obecnyto 
stróżem  ich cz y n n o śc i, duchem  opiekończym , co pocią- 
guioną rękę do złego w strzym uje. M ąż opinii publi­
cznej k ro k  każdy  dob rze  obliczyć m usi, zanim go uczy- 
n i, ab y  nie o d k ry ł słabej s tro n y , w  k tó rąb y  pew no 
ugodził je j pocisk  kaleczący , a często naw et śm iertel­
ny. O pinia jest to  k ry ty k a  sp raw  ludzk ich , i n ie osto i 
się p rzed  nią n a  w idow ni publicznej żadna płaskość, 
p o z ó r , n iezdatność; jest to  sąd , w  k tó rym  cały  naród  
zasiada, i p rzed  najw yższy try b u n a ł sw ój pociąga oso­
b y  i w ładze, i jeżeli zapadnie przeciw  nim w yrok , 
p rędzej czy  później poddać m u się muszą. O  tę  sil­
nią duchow ą łam ie się w szelka m oc i po tęga fizyczna 
A lepiej tem u rz ą d o w i, k tó ry  w edług  tego barom etru  
sp raw uje  interesa k ra ju , i w  czas p rzew idu je  i uchyla 
zw iastującą się b u rzę ; niz gdzie opinii publicznej nie 
m a, i ty lko  w  głębi serc u ta jona ferm entu je, na niedo- 
kw as się w yrab ia za truw ający  całe ciało społeczne.

O pinią publiczną w yjaśn ia się do p rzekonan ia  i zu ­
pełnej w iedzy  każda m yśl tow arzyska, w skazana przez 
p o trze b y  k ra ju  i s tosunki m ieszkańców  do  siebie i do 
w ła d z y ; a p rzez  to , źe się zgodziła na nią i po ję ła  ją 
w iększość narodu , nabrała m ocy  obow iązującej i stała 
się p r a w e m ,  trzecim  najw yższym  stopniem  przedso- 
bow ego  samo w iedzenia s ię , trzecią najw yższą potęgą 
tow arzysk ie j społeczności. M yśl tu  w  zupełnej w ie­
d zy  siebie i rzeczyw istości, staje się p r a w d ą ,  p r a w o



m i t s
d a j ą c ą .  Ten stosunek p raw dy do praw a nasz język 
umiejętnie w  bliskobrzmiennych oddał w yrazach; ru ­
ski na oba pojęcia jeden ma tylko w yraz p r a w d a ,  
oznaczający więcej samo praw o, niż prawdę. D ługie­
go trzeba było czasu , zanim oświata do tego rozw i­
nęła się s topn ia , że p r  a w  o na właściwe'j sobie dro­
dze, przez zgodną więdną w olę narodu pojawić się 
mogło. Poprzedzić musiała i uproslow ać mu ścieszki 
opinia publiczna, urobek myśli dopiero nowego wieku. 
Dawniej opinia o ^człowieku była tylko wieść w ielo­
języczna, pow tarzająca, ale nieśledząca czyny jego; 
opinia zaś p raw dy , tylko podm iotow a, objawiona po­
znaniem i wolą jednego, którą inni na ślepo przyjm o­
wali. R zym , owo klassyczne co do praw a państwo 
w starożytności, przedstaw ił nam historyczny dowód 
tej p ra w d y , jako ty lko  drogą opinii publicznej w yra­
biać się może praw o. Na 17 dni przed zgromadze­
niem ludu,  obwieszczaną mu była osnowa mającej się 
wnieść ustaw y. W śró d  przypadających w  tym czasie 
trzech dni targowych w ystępow ali m ów cy, tak na­
zwani doradnicy i odradnicy, i prawili jedni za wnio­
skiem, drudzy przeciw  wnioskowi. Był to  środek za­
stępujący opinią publiczną, ku  wyrobieniu w pośród 
ludu myśli i pojęcia prawa. W  dniu siedmnastym do­
piero po obwieszczeniu w niosku, zgromadzał się lud 
wiedny do obrad i glosowania na pole Marsa, zbrojny 
w oręż, jakoby godło, Te obrońca ojczyzny jest natu­
ralnym jej prawodawcą.

Bez opinii publicznej niema w iedzy prawa. W  za­
wiązujących się republikach pow ołuje lud praw odaw cę 
do napisania mu ustaw, których moc obowiązująca po­
legać zatem będzie nie na zgodności przekonania wszy­
stkich, lecz na zgodności w iary w  przekonanie jednego. 
Lud czuł potrzebę prawa, sam się do wiedzy jego pod­
nieść nieumiał, więc najzdatniejszego z pośród siebie 
obrał swoim praw odaw cą, i jego ustawom , jako arty ­
kułom w iary  się poddał. W  rządach nieograniczo­
nych, monarcha jest panem wroli narodu na m ocy słu- 
z3ce'j mu nad nim najwyższej zwierzcliniczej władzy, 
°n sam dla tego nadaje mu prawa, k tóre myśl powsze­
dnia żadne'm współdziałaniem nieuświęca. Moc ich 
obowiązująca leży więc calkie'm zewnątrz nich, w  in­
teresie poddanych, lub w  bojaźni. Gdzie praw odaw ­
stwo jest w  ręku  konstytucyjnego ciała, tam praw o 
wyborów, im głębiej sięga w massę narodu, tein ogól­
niejszą daje rcprezentacyą myśli narodow ej, która 
w zgromadzeniu prawodawczeni, podsycana zewnątrz 
opinią klass oświeceńszych, do żywej w iedzy praw a 
wyrabia się. I tu  jeszcze nieoświecona massa ludu 
jest niewiedna, i posłuszeństw o jego dla prawa jest

raczej konieczne, niż dobrowolne. Im więc w  naro­
dzie rozleglejsza oświata, tera większe będzie prawa 
poznanie, tein obszerniejszy nastąpić musi do praw o- 
dawsta udział, tem świętsze ustali się dla ustaw posza­
nowanie. Przykładem  tego dziś Anglia zaburzona, 
a przecież niepogwałcająca praw  istniejących; dobija­
jąca się wciąż o rozleglejszą dla siebie władzę praw o­
dawczą, ale w  przyzw oitych prawnych zostająca for­
mach. P raw o, jako najwyższa potęga myśli w naro­
dzie, jest zarazem nieprzepartą politycznego by tu  jego 
w arow nią, o którą złamać się musi wszelka przemoc 
zewnętrzna. N aród dopiero upada, gdy praw  swoich 
nieszanuje, gdy partykularna wola od woli ogólnej się 
wyłącza. Kto sam bezkarnie praw a gwałci, ten na nie 
zobojętniał, i ścierpi i przeżyje gwałt praw  w łasnych; 
ale kto praw a swojego ma żywą wiedzę, ten ma i tak 
silne jego zamiłowanie, że chętnie życie w  jego obro­
nie położy — ciało za duszę swoją kładzie. Niepo- 
ważył się Napoleon, p rzy  całej swojej potędze, w kro­
czyć do Anglii, bo w iedział, że ilu mieszkańców tylu 
tam obyw ateli, ty lu  zaciętych aż do śmierci praw a 
swojego obrońców. Małe A teny przem ogły niepoli- 
czone zastępy w ojsk perskich, dopóki w poszanowaniu 
b y ły  praw a Solona; a pokonała je mniejsza o wiele 
potęga F ilipa, gdy obywatele za złoto przedawali mu 
praw ą swoje.

Praw o chce być wykonanem. Jest to ważny ob­
jaw m yśli, która dotąd treści swojej świadoma, przy­
chodzi tu  do wiedzy samejże swojej rzeczywistości, 
i domaga się przez prawo wykonania. Tą drogą urze- 
czywiszcza się życie towarzyskie i polityczne; myśl 
wstępuje w sferę ducha, w duchowe objawienia w cza­
sie i przestrzeni, nie już przez człowieka, ale przez 
rodzaj ludzki. C o , że i głębszej i obszerniejszej jest 
treści, niżeli cel i zakres pisma pcryodycznego po­
zwala, do innej odkładamy sposobności,

L i b e l t .

Doniesienia literackie.

W  księgarni K. R eyzncra w  Poznaniu w yszed ł pierw szy  
zeszyt -R oczn ików  towarzystwa do rozszerzenia w iary na ca­
łej kuli ziem skiej.- Z eszyt ten zawiera dla w ielu  ciekawe 
szczegó ły , tyczące się obecnego stanu relig ii chrzcściańskiej 
w Chinach, obyczajów C hińczyków , ich pożycia familijnego 
i t. d. Ciekawym  je st  list X . R oehet, X . P ausot, także i 
statystyczny wykaz chrześciań w  Chinach, oraz list X . Tor- 
rette, niemniej uw agi nad stanem chrześciań w  Korci. Cena 
zeszytu zł. p. 2 ., tłumaczenie w iern e, język  dość poprawny.
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A u to r W sp o m n ie ń  o S z w e c ji  i dram atu  D on S eb astian  

de P o r tu g a l w k ró tce  w yda  ( j a k  G aze ta  p o ran n a  d o n o s i) 
dzie łko pod n a z w ą : »AVołyń i Podole... T en że  m iody p isa rz  
dal do d ru k u : -P ró b y  dram atyczne  po lsk ie ,« w  k tó ry ch  się  
m ieści ..H alszta z O s tro g a ,- , dram at h is to ry czn y  w  5c.n  a k ­
ta c h , i »K apitalik,« kom edya  w  2 ak tach  p o d ług  p o w iastk i 
pod tąż  n azw ą  Ja d a in a  z Z ato ra .

W  W iln ie  d ru k u je  tom  d ru g i p rzek ład u  S zek sp ira  X . 
k a n o n ik  I lo lo w iń s k i , prof. uniw . w  K ijow ie . T om  ten  za­
w ie rać  b ęd z ie : M a cb e th , k ró l L e a r ,  B u rza  — H e n ry k  K ze- 
w lisk i w y d a je  »H istoryą  l ite ra tu ry  ro żn y ch  narodow « w 2ch 
toniach. X . J a n k o w s k i,  prof, sem inaryniU u n ick ieg o  w  l y -  
ro w icach , w ydaje  P ism a  przedślubne  i p r z e d s p in o u e (Jo /m es  
o f  D yco lp )  — a pan K raszew sk i m a w k ró tce  o g ło sić  N ow e 
w spom nien ia  z podróży .

W  W a rsz a w ie  w yszło  w  ty ch  dn iach  d z ie łk o : -F lo ra -  
liia  (!) czyli u roczystości p a s te rsk ie -  ( ! ) ,  pow ieść  z dziejów  
m ito log icznych  (!) w ierszem  p rzez  K . P aw ło w sk ieg o . Panize 
w yszed ł poszy t 9ty -Ś w ia ta  d ram atycznego ,-, z a w ie ra :. Ustęp 
z kom edyi -Z a k ła d -  o L essy n g n ; A d ry an a  L eco u v reu r (sk ic  
b io g ra f icz n y ); o raz  uw iadom ien ie  r e d a k c j i ,  iż od JO. C zer­
w ca  r .  b. w ychodzić  p rzesła jc .

-P o lsk i ozdobniczej- w yszedł zeszy t 6ty, o b e jm uje  lusto- 
ry ą  P o lsk i od r  1702. do 1708. O zdobiony je s t  popiersiem  
S tan is ław a  P o n ia to w sk ieg o , p lanem  topograficznym  b itw y 
K liszo w sk ie j i m edalem  koronacy jnym  k ró la  S tan is ław a  L e ­
szczyńskiego, rytów  anym  n a  s ta li w ed łu g  w yn a lazk u  C ollasa . 
— W y s z ły  tak że  -P o m y sły  do dziejów  P o lsk i-  , o k tó ry ch  
w spom nieliśm y w jed n y m  z daw n iejszy ch  num erów .

*   -----------------

K a je tan  J a b ło ń sk i w ydał w  ty ch  dn iach  zeszy t p ierw szy  
d z ie ła - -P o d p isy  i w zory  pism  sław nych  w  P o lsce  osob,« po­
cząw szy od k ońca  X I . w iek u  aż do na jn o w szy ch  czasów , 
yy naśladow aniac li z do łączeniem  k ró tk ich  biografii*

W  P e te rs b u rg u  w yszedł n o w o roczn ik  »TVieznbutka«, w y ­
dany p rzez  J .  B a rszczew sk ieg o ; zaw ie ra  m iędzy inucm i a r- 
tyk iilam i poczyą  -N ad zie ja - i -F ra g m e n t- , k tó re  j a k  się zda­
je  , z p ió ra  a u to ra  Ir id io n a  w yp łynęły .

K s ię g a rn ia  G ótta  o g ło siła  doniesienie o g a lc ry i obrazow  
do dziel" G etego . U rządzeniem  przedsięw zięcia teg o  zatru d n i 
się K aulbach . O b razy  w ykonane  b ęd ą  na  s ta li p rzez  S tre i- 
fen san d a , W e b e r a ,  E n z in g a  i iunycli.

H ild eb ran d  ukończy ł znów  p ięk n y  o b ra z , w y o b raża jący  
dzieci w chw ili, k iedy’ w p ad ają  z rad o śc ią  z pokoju  ciem nego 
do p o k o ju , w k tórym  n a  nie gw iazd k a  czek a , i z k to reg o  
św ia tło  przez n a  pół ju ż  o tw arte  d rzw i b ije . - S cb ro ed te r 
p racu je  nad rycinam i do G uieufpicjel, k ilk a  z nich  ukończy ł 
już. M a ją  być godne m is trza  tego.

O g ł o s z e n i e .
P o  ra z  p ie rw szy  odw ażam  się p race  m oje w  sztuce m a­

la rsk ie j w ydać na  w idok  p u b lic z n y : S ta rca  z w yrazem  po­
bożnośc i i rezy g n acy i p o d łu g  szko ły  R em b ran ta . O braz ten  
gdzie  ty lk o  w id z ia n y . w szędzie p o ch lebne  sp raw i! w rażen ie  
i jed n a ł sobie m iło śn ik ó w , i kopii je g o  zażądano . D la  z a ­
dów o ln ien ia  p rze to  ty c h , co to m alow anie  w  o ry g in a le  w i­
d z ie li, ja k o  n iem niej ty c h , co ra d z i u jrze ć  ja k i  p ro d u k t 
szko ły  p o lsk ie j,  postanow iłem  rozm nożyć ekscm plarze  p rzez 
w ydan ie  w  sztychu  j a k  m ożna na jp iękn ie jszym  obraz  w spo- 
m niony. C h a ra k te r  ry só w  tej tw a rzy  je s t  w ie rn ie  n arodow y. 
O na je s t  teg o  rodza ju , że p a trząc  n a  n ią , p raw ie  każdy  p rz y ­
pom ni sobie d z iad a , o jca  lu b  s try ja  sw e g o , każdem u ta  g ło ­
w a zdaje  się b y ć  zn a jo m ą, bo o g ó lne  p iętno  p raw d y  n a tu ry  
i n a ro dow ości zachow ane. K u  dopięciu  celu  teg o  n icm ogąc 
w łasnym  nakładem  w ielk im  kosztom  w y dan ia  w ydolac, o g ła ­
szam  p re n u m e ra tę , p e łen  z au fan ia , że z iom kow ie i m entoro­
w ie sz tu k  p ięk n y ch  w czcsnem  ro zb ie ran iem  b ile tów  dopom o- 
g ą  m i do w y d a n ia , z m ojej zaś s tro n y  dołożę usiłnosci i s ta ­
ra n ia  w sze lk ieg o , ażeb y  to po łożone w e m nie  zaufanie  za- 
w iedzionem  nie zostało . C enę k ładę  bardzo  m ierną, T a la ra  za  
ekscm plnrz  jed en . S z ty ch  na sta li, fo rm at spo re  poi a rkusza . 
W y jd z ie  z końcem  ro k u  b ieżącego . P o  w y jśc iu  cena  cksem - 
p la rz a  podw ojoną będzie. — AV P o zn an iu  przyjm uje^ p re n u ­
m era te  k s ięg arn ia  S te fańsk iego . — T am że zn ajdu je  się  ry so ­
w an a  kop ija  -S ta ru szk a .-  I I  alenty fp'ankotrtcs.

U m ieszczając  z p rzy jem n o śc ią  o g łoszen ie  p. W a ń k o ­
w i c z  a, i b ędąc  przekonanym i, iż publiczność nasza  licznem i 
podpisam i o k a ż e , j a k  w ysoko  ceni ta le n t m łodego  a rty s ty , 
m ilo  nam je s t  udz ie lić  czy teln ikom  k ilk u  szczegó łów  o tym 
u ta len tow anym  ro d a k u  naszym .

P . W a ń k o w ic z  (są  s łow a jed n e g o  z n aszych  szanow nych 
W spółpracow n.) o b darzony  w ysokim  do sz tuk i m ala rsk ie j ta ­
len tem , odznacza się w łaśc iw o śc ią  pędzla, o ry g in a ln o śc ią  po- 
m yslów  i n iezm ordow aną  p racą , k tó ra  spraw ia, ze  w szystk ie 
jeg o  d z ie ła  no szą  cechę zupełnego  w ykończenia. S t a r u ­
s z e k ,  p o r tre t  n a tu ra ln e j w ie lk o śc i, j e s t  a rcy d z ie ło , m ogące 
hyc  m iedzy ną jw yborn ie jszem i teg o  ro d za ju  pom ieszczone. 
U znanem  było  za  tak ie  od praw dziw ych  znaw ców  m alarsk ie j 
s z tu k i,  godne z a is te , aby  m iędzy ro d a k am i, chociażby ju ż  i 
n ie przez w z g lą d , że p rzez  ziom ka d o k o n a n e , rozpow szc- 
clinionem  było. P . W a ń k o w ic z  baw i od ro k u  za g ran icą , 
w v icchat po p ierw szy  raz  z k r a ju , w y d o skonalen ie  się 
sw oje w  m alars tw ie  w innym  będąc sobie sam em u. V } je­
chał on w  celu  p o ra to w an ia  z d ro w ia , a le  nam ię tność  rojuo- 
w ania  trzy m a go  najw ięcej po m u z e a c h .  P o  zdjęciu  kilku 
w yb o rn y ch  kopij z obrazów g a le ry i D rezn en sk ie j i B erliń ­
sk ie j, m alu je  obecnie o b ra z , k tó ry , je z li czas do ukończenia 
w y s ta rc z y , posiać  clicc n a  w y staw ę sz tuk  p ięknych  do Po­
znania. O braz  ten  p rzed staw ia  w  w ie lkości n a tu ra ln e j Ulic* 
k icw ic za , w sp arteg o  na Ju d a k u  s k a le ,  p o g ląd a jąccg o  okiem 
z ach w y c en ia :

•Jak spieniono b a łw an y  to  w cza rn e  sze reg i 
Ścisnąw szy  się b u h a ją , to j a k  s reb rn e  śn ieg i 
W  m ilionow ych tęczach  k o łu ją  w spaniale .

O braz  w’ o ry g in a le , m alow any  z n a tu ry  je szcze  p rzed  w j 
jazdem  M ick iew icza z k r a ju , je s t  w łasn o śc ią  p- Moniusziti, 
z w ojew ództw a M ińsk iego  obyw atela . P . -W ańkow icz  p - 
d ln g  zachow anej u sieb ie  sk icy  ro b i n ie ta k  ko p ią  je g o . J 
racze j now y d ru g i o ry g in a ł, m ający  b y ć , j a k  się  spodziewa 
na leży  po k ilko le tn iem  n ieustanneip  ksz ta łcen iu  się  autora, 
daleko  doskonalej w ykończonym . Ź yczyc  po trzeba, a y  s 
się  d la m ala rza  te m , czein b y ły  i s ą  sonety  krym sk ie  
poety.

T Y G Ó U M K  LITERACKI w ychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R e d a k to r :  »?. I ł 'o yko w ski.
C zcionkam i IF .. Dec/cera i  Spó łki-


